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Kościoł i klasztor Księży Cystersów 
w  Bledzewie. (1)

Jeżeli milo jest czytelnikom „ P rzy ja c ie la  lu­
d u “  znajdować w  tem godnem utrzymania się 
w  najdłuższe czasy piśmie w izerunki staroży­
tnych, i nowszych obcych pomników ( 2 ) ,  tem 
milej zaiste jest dla nich, widzieć w  niem pra­
w dziw y skład pamiątek ojczystych  i tego w szy­
stkiego, co jakążkolw iek historyczną mając w ar­
tość i nas żyjących ciekawie zajm uje, i naszych 
potomków rów ną ciekawością napełniać będzie. 
Tym to sposobem kojarzy się święty w ęzeł prze­
szłości z obecnością, obecności z przyszłością. 
Jak  dla nas m ają , i dla potomności mieć będą 
w ielka wartość wizerunki wystawiające nam czy 
to posąg Apollina B elw ederskiego, zdobiącego 
dziś muzeum francuzkie, grupę Laakoona, nie­
gdyś własność W atykanu, później zwycięzcy 
N apoleona, bramy tryumfalne K onstantyna, Se­
w e ra , T y tu sa , które Rzym dotąd po części 
w  ruinach posiada; czy najstarożytniejsze obeli­
ski i piramidy egiptskie; czy groby K rólów  per- 
skich jeszcze w  rozwalinach persopolitanskich 
podziw iane; czy posągi zwycięzcom w  potrze­
bach , lub zasłużonym w innym względzie mę­
żom, a niekiedy i niegodnym ludziom przez nik­
czemnych pochlebców wznoszone; tak  drogim są 
dla nas i równie drogim dla potomności będą 
datkiem wizerunki pomników uobecniających 
wielkość, godność, w spaniałość, żądzę sław y, 
lub pobożność przodków naszych, a noszących 
na sobie piętno sztuki w obszerniejszem, w ści- 
ślejszem, lub właściwem znaczeniu. ^

Niestety! nic na tym podksięzycowym świę­
cie nie ma stałego, nic wiecznie trw ałego. Z  cza­
sem tak  liczone między cuda kunsztu dzieła s ła -

(1) M iasteczko na pograniczu Marchii brandebur- 
skiej, w  departam encie poznańskim, w  p ow iecie  m ię -  
dzychodzkim  (Birnbaum).

(2) Żyjemy niejako w wieku pom nikow , które tez  
najpom yślniej udają się pod cieniem  drzewa pokoju. 
I  tak w  krótkim lat przeciągu pow stały liczne pom ni­
k i ,  a m iędzy tem i na cześć S. B o n i f a c e g o ,  A ngli­
ka, pierw szego N iem iec A postoła, rozkrzew iciela chrze-  
śc iań stw a , i ośw ia ty , w  F u l d z i c ,  G u t t e n b e r g a ,  
(podług innych K uttenberga od K u t n a  h o r a  w  Cze­
chach) istotnego wynalazcy druku, w  M o g u n c y i .  —
S c h i l l e r a ,  sław nego w ieszcza niem ieckiego, w S t u t -
g a r d z i e . —  M o z a r t a ,  sławnego szczytnem i twora­
m i m uzykalnem i, a nieśm iertelnego operą Don Juan, 
i  mszą de requiem , w  S a l z b u r g u ,  i t. d. i juz  
przechodzą z ręki do ręki w wizerunkach, rożne pi­
sma czasowe zdobiących, m niej, w ięcej dokładnych.

wnych Polidorów, Athenodorasów, Agesanderów, 
szczytne tw óry Andżelów, Rafaelów, Smuglewi- 
czówr, K anow ów , D aw idów , Thorwaldsenów, £ 
innych słynnych m istrzów , równie ja k  straszy­
d ła  kram arskie, na których w idok, w zdryga się  
um ysł, oko m głą zachodzi, jednemu i temu sa­
memu ulegają losowi. Ileż to w  oczach na­
szych przodków niezginęło w zniosłych, świe­
tnych, godnych zachowania dla odleglejszej po­
tomności pomników, o których z mniej w ięcej 
dokładnych opisów, lub rysunków, a naw et tyl­
ko domysłów, częstokroć ledwie słabe powziąść 
można wyobrażenie! Ileż z powierzchni ziemi, 
jak  słusznie dorozumiewać się godzi, niezniknę- 
ło szczytnych dzieł sztuki, o których istnieniu 
wcale wiadomość do nas niedoszła! I le ż , co nam 
z opisów, podań, opowieści wiadomo, nierunęło 
w kolei w ieków najwznioślejszych budowli, w iel­
kich pam iątek, drogich zabytków starożytności, 
z któremi wiele błogich łączy się wspomnień? 
W szystko to albo okrutny ząb czasu, który rze­
czy ziemskie gryzie, albo barbarzyńska ręka  
ludzka, k tóra się tylekroć na najśw iętsze tar­
gnęła pomniki, lub żyw ioł jak i w  gwałtownym  
wybuchu w  proch roztrąca, wniwecz obraca. 
W szystko , co jest ziemskiego, temu smutnemu 
nareszcie ulega losowi. Czycha on —  że pochwy­
cę nić z najświeższych zdarzeń — i na owTe tak  
gorliwie strzeżone od upadku i do najdłuższego 
to rzeczyicistości zachowania upoważniające ol­
brzymie architektoniczne sz tu k i, jak ie  nam w ska­
zuje np. kościół metropolitalny w  Kolonii, w ie­
ża kościoła Ś. Szczepana w  W iedn iu , kościol 
Ś. W ita  na Chradczynie w  Pradze. Trw alsza 
bowiem tęcza na n iebie, trw alsze sław ne wodo­
spady N iagary na ziemi; ponieważ dzieła tamte, 
są dziełam i łudzi, te zaś dziełami Boga; bo 
taka jest różnica między Bogiem, twórcą natu­
r y , a człowiekiem , twórcą sztuki. Tem w ięk­
szą okazywać należy troskliwość o zachow’anie 
podobnych rzeczy dla potomności przynajmniej 
w obrazach. My szczęśliwsi pod tym względem 
od przodków naszych, mamy do tego rozliczne 
sposoby, które zawdzięczamy wzmagającemu się 
co raz bardziej przem ysłowi, pomnażającym się 
z każdym rokiem w ynalazkom , owo zgoła, po­
stępującej olbrzymim krokiem oświacie. Tem 
większej czci, tem silniejszych uw ielbień stają 
się godnymi m ężow ie, zajmujący się gorliwie 
zbieraniem ciekawie wszechstronnie pam iątek oj­
czystych, i  przekazywaniem ich potomności w o- 
brazach, i  opisach. Cześć i uwielbienie u nas
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L e l e w e l o w i ,  mężowi znanemu z głębokiej u- 
czoności, z niezmordowanej pracowitości i żela­
znej w przeciwnościach wytrwałości; Hr. E d w . 
R a c z y ń s k i e m u ,  obywatelowi uczonemu, i o 
wzrost nauk między nami wielce starannemu, 
zamożnemu i w  zamożności piękny użytek czy­
niącemu, chwała, i podobnie im działającym mę­
żom! I któżby niebędąc miotany przesądem, o- 
władniony lekkomyślnością, lub wiedziony nie­
spokojnym umysłem, niezlożył chętnie tego hoł­
du na ołtarzu zasługi? Któżby niepragnął przej­
ścia także imion mężów takich wraz z ich dziei- 
mi do potomności? Mężów, którzy są prawdzi­
wymi zachowawcami w niepokalaniu uczucia na­
rodowości? Niemyśląc, niemogąc, i niechcąc my­
śleć o prawie do najmniejszego podobnego wzglę­
d u , lecz mogąc iść i chętnie idąc choć na ma­
leńką skalę za ich godnym naśladowania przy­
kładem , postanowiłem wypłacić skromną dań 
tego rodzaju w „ Przyjacielu  w tym
wizerunkowym składzie pamiątek narodowych. 
Przedmiotem jej jest kościoł i klasztor Księży 
Cystersów w  B l e d z e w i e .  Niemoże on się u- 
biegać o palmę artystyczną, ani ze zniesionym 
w  roku 1810. klasztorem gryżowskim (Griissau) 
K s. Cystersów, słynnym z architektoniki, i ma­
lowań alfreskowych , a znanym już z opisu 
w' Przyjacielu ludu Nro. 52. w  roku 8. na stro­
nicy 409 — 410., w S z l ą s k u ;  ani z istniejącym 
dotąd, i wielce użytecznym dobru publicznemu, 
wzniosłym i bogatym w wspaniałe zabytki ar­
chitektoniczne, rzeźbiarskie i malarskie klaszto­
rem osseckim (Ossecum) Ks. Cystersów, w Cz e ­
c h a c h .  (3 )  Budowla, o której w wizerunkach

(3) Na czele tego klasztoru, liczącego dziś przeszło 
60 zakonników, z których kilku pełni obowiązki nau­
czycielskie przy jednem  z gimnazyów w P radze , in ­
nych kilku przy gimnazyum pojezuickiem w K om m o- 
t a u , inni zatrudnieni są pasterskiemi obowiązkami 
w różnych m iejscach, tak , iż w klasztorze jest tylko 
najwięcej 25 poświęcających się służbie Boga, i udzie­
laniu  nauk młodszej braci zakonnej, stoi szanowny 
O pat Ks. S a le z y  K r i i g n e r ,  rodem  z jednego p o -  
bliższych miasteczek czeskich, będący w klasztorze 
m iłości b rac i, za klasztorem powszechnych uw ielbień 

rzedm iotem . (Przed dwoma laty głosiły pisma p u -  
liczne, iż m u ofiarowaną była m itra książęca Bisku­

p a  wrocławskiego, lecz żc się od jej przyjęcia wymó­
w ił.) Romantyczna okolica, cuda natury, tak przyje- 
m nem i są oku widza, jak dziejowe pamiątki i osobli­
wości kunsztu , przyjem nie umysł jogo zajmując uzu­
pełniają obraz p iękności, jakie są obficie po całym 
Teplic (mila od O ssecka,) obszarze rozlane. W  ró­
żnych książkach, i dziennikach rozrzucone są szcze­
gółowe opisy tego klasztoru, a niejakiś Pan Urbani 
pośw ięcił mu oddzielne pism o, uposażone kilku wi­
zerunkam i. Podług tego klasztor założony był p ier­
w otnie przez Jana H rabię M i lg o s ta  w Maskowic, 
roku  1193., w siedm lat później przeniesiony został 
do Osęka. (Osek, W osek, Ossecum, Osseca zapewne 
czeskiego pochodzenia, osckati, icycinać, karczować, 
trzebić.) Pierwsi zakonnicy w liczbie 12. sprowadze­
n i byli z Bawaryi. (Jak zawsze i w każdym wzglę­
dzie cel usprawiedliw ia środki, tak było i w owych 
w iekach odkąd zaczęły pow staw ać zakony. Cci, ro z -  
krzewienie w iary Chrystusowej, światła ewanielii, ro z -

zachowanfe, czuje się pisarz niniejszego artyku­
łu z powołania być dbałym, jakkolwiek do pod­
rzędnego poczetu dzieł kunsztu należy, zawsze 
przecież, jako pamiątka historyczna, godną jest 
zachowania dla naszych potomków, aby oni w i-

praszając powoli c iem n o tę , a tćm samem wiodąc ku 
ośw iacie, i pracy przem ysłow ej, wywoływało potrze­
bę  sprowadzania zkąd inąd zakonników , ku jego za 
ich przew odnictw em  osiągnieniu. I  tak dzisiejsze czy- 
sto-przem ysłow e stowarzyszenia, wielkie mają podo­
bieństw o z ówczasowemi stowarzyszeniam i re lig ijno - 
przemysłowemi. Zakonnicy wskazując naukami ew a- 
nielicznem i ludowi, pod względem potrzeb duszy, nie­
bo, wskazywali mu zarazem pod względem potrzeb 
ciała , siem ię, a doświadczeniem w pocie czoła czy­
li i on ćm, przekonyw ali go o korzyściach, jakie  z siebie 
wydaje, i jakiem i plony' płacę robotnika wieńczy, na­
stręczając rozliczne ku zaspokojeniu tych ostatnich 
potrzeb sposoby. W iadom o z dziejów ojczystych, ile 
ziemia nasza w inna Benedyktynom , i ich młodszym 
braciom  Cystersom, mianowicie też pod względem ro l­
nictw a i sadownictwa. Jak  indziej dopełnili tych 
głównych w arunków  pow ołania swego, i po dziś dzień 
jeszcze dopełniają i Cystersi osiekscy. W ybieranie 
przez oświeconych już lub przynajmniej olrząśniętych 
z barbarzyńskiej ciemnoty przodków  naszych, ile m o­
żna najprzyjem niejszych, acz w ówczas jeszcze dzi­
kich i ponurych miejsc dla zakonników ku tak w znio­
słem u, błogiemu i mozolnemu zawodowi przeznaczo­
nych, było niejako wynadgrodzeniem ich sam otnictwa, 
na które wskazani byli, — w ynadgrodzeniem ich w iel­
kich posług, które ludzkości nieśli, — ich pośw ięceń, 
do których zawsze gotowi byli. Tym zaiste duchem  
ozywion by ł i założyciel klasztoru osiekskiego.) Już 
około roku 1239. O pat S ł a w k o ,  mianowany Bisku­
pem  pruskim , wezwany przyjął na siebie dzieło na­
w racania Liwończyków i P rusów , dopełniwszy świę­
tego posłannictw a pow rócił w sędziwym w'ieku do 
k lasz to ru , i w krotce t u , pełen zasług położonych 
w w innicy Chrystusowej, zakończył na łonie przywią­
zanych i wdzięcznych braci życie. Roku 1421.'' dnia 
12. L ipca, Hussyci z Pragi z podburzonem  pospól­
stwem, wymordowawszy pozostałych zakonników, zra­
bowawszy klasztorne sprzęty , kiasztor na lup ognia 
podali. Później klasztor ten wydarty zakonowi cy­
sterskiem u , w kilkadziesiąt lat dopiero w ręce Cyster­
sów pow rócił. _ W ojna siedmioletnia, sprowadziła i na 
ten  klasztor ciężkie kontrybucye, doszczętny praw ie 
rabunek  i inne okropne klęski. Pomimo spustoszeń, 
jakich on w kolei czasów doznał, pozostały jeszcze 
dotąd z pierwszego założenia cztery krużganki, refek­
tarz , i dziwnej piękności starogotyckiej budow y ka­
p itu larz, a w nim kamienny pu lp it, na którym z za­
chwyceniem spoczywa oko każdego w idza, mianowi­
cie znawcy sztuk nadobnych. Dzisiejsi mieszkańcy 
w m ajętności klasztornej w liczbie około 6,000 dusz, 
podzieleni są zatrudnieniam i gospodarstw a rolnego, 
przem ysłu technicznego, rzem iosł i wyrobnictwa dzien­
nego. Rolnictwo i sadownictwo dowodzą pilności 
w zorow ej; jednem u i drugiem u sprzyja niebo i zie­
mia. W szystkie niem al drogi wysadzone są drzewca­
mi owocowemi, które rów nie przyjemny spraw iają 
w idok oku przechodnia pod czas la ta , jak pożywne 
na zimę pomnażają zasoby dla mieszkańców. Dobytek, 
około którego skrzętnie chodzą, piękny. K opalnie w ę­
gla kamiennego obfite. Lasy w rozliczne gatunki 
drzewa zamożne. W  Oseku istnie od dwóch wieków 
klasztorna fabryka wyrobów wełnianych białych i czar­
nych , lcoiory odzieży cysterskiej. Tych używają, jak  
się zdaje, i zakonnicy na swe habity, i kukuły. W  do­
linie B ernarda papiernia wydaje najpiękniejsze gatun­
ki p ap ie ru , k tóre po większej części idą do Saksonii.
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dzac, jak  i co jest za ich życ ia , mogli także 
w iedzieć, jak , co i dla czego przed nimi na tej 
cząstce ziemi polskiej było. Niknie w łaśn ie  
x ćczu naszych kościoł i klasztor K sięży Cy­
stersów w  B l e d z e w i e .  Chcąc uratować pa-

W szystko jest godnem , a najgodniejszćm widzenia: 
K ościół k lasztorny, kap itu larz , galerya obrazów , b i­
blioteka, ogród klasztorny, w nim piękne wodotryski, 
a  śród rom antycznych okolic przyjemny w z g ó r e k  
J S a le z y u s z a . Po obięciu rządów  klasztornych przez 
dzisiejszego czci godnego O pata tego imienia, ów cza- 
sowy stan rzeczy, wielkiej w działaniach wymagał 
sprężystości. W ybór nie mógł paść_ na godniejszego 
% braci zakonnych. D opełnił on i wciąż dopełnia 
z wielką oględnością wszystkich do urzędu przywią­
zanych warunków. Bracia zakonni posiadają w nim 
drogiego ich sercu o jca, klasztor rządnego gospoda­
rz a , rzad prawego K apłana i obyw-atcla, nauki w iel­
kiego opiekuna, uczeni czynnego i prawdziwego w sp ie - 
racza , przybysze gościnnego bez rozrzutności męża, 
ubóstw o szlachetnego dobroczyńcę, ludzkość w  śc i- 
słem  znaczeniu wyrazu przyjaciela, jednem  słowem, 
wszystko w nim  objawia w iernego w yobraziciela zalet 
regu ły  Śgo B enedykta, godnego syna Sgo Bernarda. 
Równie dbały z jednej strony o potrzeby klasztorne, o u -  
św ietnienie chwały Boga w ewnątrz, jak z drugiej strony 
o uprzyjem nienie krótkiego przybyszom latowym po­
b y tu  zew nątrz, chcąc jedno z drugiem w harm onij­
nym  pogodzić stosunku, postanow ił, aby ułatw ić i 
braciom  i przychodniom przystęp na szczyt g o ry , a 
z niej śliczny widok z miejscowych w odleglejsze o -  
kolice, kazać wykuć stopnie w- skalistych bryłach, lecz 
żw irow aty zwierzch zeszklony piaskowiec najtw ard - 
szej stali hardy stawiał opór, anaglejszc budowy, na­
praw y, i inne nieodbilo w ydatki, kazały oględnem u t 
na  wszystko rządcy zaniechać, a przynajmniej zosta­
w ić do sposobniejszego czasu w zaw ieszeniu wykona­
nie budow y stopni i tarasu. K nują pomiędzy sobą 
bracia spisek, ale godziwy, chwalebny, godny naśla­
dow ania spisek, aby przywledzeniem onego do skutku 
uczcić pam ięć dobrego ojca i okazać się jeszcze w o -  
czach późnej potom ności przywiązanym i jego synami. 
W yrzekli oni w swej braterskiej zmowie: „N iech się 
stanie! i stało s ię .“ Nakładem ich pekuliuszowcgo 
grosza stanęła zamierzona przez czci godnego Prałata  
budow a. Poddał się w krótkim  czasie stałem u ich 
przedsięw zięciu zuchwały g łaz, b racia stoczyli ciężki 
z serc swoich kam ień , a m iano : „W  z g o r e k S a 1 e— 
z y u s z a '1 (tSulefms .ipol)t) świadczyć będzie potom nym 
o miłości zakonników, ku ich zakonnem u ojcu, o 
w spólnem  ich usiłow aniu zdziałania obecnością po­
ciechy dla przyszłości, a przychodzień karm iąc swe 
oczy ze szczytu góry przepysznemi obrazy, jakie mu 
rom antyczne nastręczają okolice, błogosław ić będzie 
tw órcom , którzy m u doń szczodrobliwą ręką przystęp 
ułatw ili. W  roku 1834. dnia 31. S ierpnia odbyło się 
z wielką uroczystością pośw ięcenie tego pięknego 
tw oru . Było to praw dziw e święto niespodzianki b ra ­
ci dla b ra ta , synów dla ojca. W  odśpiewanym h y - 
ranie wylane są uczucia serc braterskich. Umieszczani 
tu  ostatnią zw rotkę w- polskim przekładzie:

„Niech jeszcze długo Twe oko podziwia,
L miejsc tych cudowniej natury przedm ioty;
A  wiek Twój błogi niech nas uszczę.śliwia,
Byśmy Cię wielbiąc, szli torem  Twej cnoty.“

Pam ięć tego dzieła złożona jest w następującym  
chronogram ie:

Abbatl saLesIo f I L I I  p lctate ConCorDcs 
Y laM  In  V ia  In  saXa pardrVnt.

(O patow i Salezyuszowi w dzięczne klasztoru dzieci, 
tę bezdrożną skałę przystępną zrobili.)

m iątkę, i -wyrwać niepam ięci, że kiedyś i gdzie 
istniał, załączam  dwa rysunki. Nie dozna on lo­
su, jakiego doznała niegdyś piękna budowa ko­
ścio ła  pod tytułem : Śgo H enryka, i klasztor 
K sięży Cystersów w  N o w y  m D o b e r l u g u ,  fun­
dowanego na wzgórku przy rzece O brze, ( 4 )  
niedaleko dzisiejszego m łyna starodworskiego 
w' latach 1232. —  1235. przez W ładysław a plw a- 
cza, K siążęcia w ielkopolskiego. ( 5 )  Sprowadzi­
w szy on siedmiu zakonników z klasztoru do- 
berluckiego z górnych Łużyc, w yznaczył im , za 
poprzednie'm zezwoleniem  dziedziców w si Zem - 
ska, E u s t a c h i u s z a  i W o j  z e s  z k  a, miejsce pu­
ste i błotniste przy rzece Obrze na w zgórku , i  
k azał im wybudować kościoł drewniany, równie 
i pomieszkania dla n ich , a na ich utrzymanie 
pięćset morgów gruntu m iędzy rzeczką Puniqua 
(Pu n ikw a) darował w ieczyście, przywilejem  za­
tw ierd ził, i N o w y m  D o b e r l u g i e m  nazw ał.

Zakonnicy ledw ie 50 lat tu zam ieszkać mo­
gli , albowiem  częste wezbrania rzeki Obry, smu­
tne zaw sze po sobie zostaw iały ślady, tak dale­
c e , że w  roku 1265. tak w ielki b y ł w ylew  tej 
rzek i, że w  kościele klasztornym, na półtora

Odczytanie opisu kościoła i klasztoru bledzew skic- 
go Księży Cystersów, umieszczonego niegdyś w ar­
chiwum tcologicznćm  (w roku 1836.) i porów nanie 
go z opisem klasztoru osekskiego przez Pana Urbani, 
przekona o wielkićm podobieństw ie losów klasztoru 
bledzewskicgo z losami klasztoru osekskiego Księży 

! Cystersów., a przekonanie to usprawiedliw i dostate­
cznie ten przydłuższy nieco przypis. I  jeden i drugi 
doznał smutnych spustoszeń, jakie zrządzają to roz­
hukane żyw ioły, to barbarzyńskiej zemsty ludzie, co 
uniesieni jakimkolwiek szałem lub chciwi łupów, zbroj­
ną mieczem prawicą sięgali po głowy modlących się- 
w przybytku Boga niew innych ofiar, a św iętokradzką 
lewicą po drogie sprzęty na służbę jego pośw ięcone. 
W iadom o, co klasztor osekski spotkało z strony H u s-  
sytów! W iadom e jego losy z czasu siedmioletniej woj­
ny! I klasztor bledzew ski, rów nie miał swoich plą­
drujących Hussytów, choć nic pod wodzą rów nie sła­
w nego, jak osławionego Z is k i !  Głoski kroniki je ­
dnego i drugiego klasztoru stawiają nic tylko obraz 
nieszczęść, ale też i sławy. W ydał klasztor osekski 
z pośród siebie słynnych teologów, między innym i _ś. 
p. Eugeniusza W orella , znanego z traktatu  teo log i- 
czn o -k an o n iczn o -m o ra ln cg o , który w r. 1727. przy­
pisany został Opatowi bledzewskiemu, Ks. A l e k s a n ­
d r o w i  B e n e d y k t o w i  G u r o w s k i e m u .  K lasztor 
bledzew ski w ydał z sw-ego zgromadzenia Biskupa cheł­
m ińskiego, Ks. J a n a  K a z i m i e r z a  O p a l i ń s k i e g o ;  
m iał rów nie sławnych teologów , i uczonych mężów', 
którzy nie tylko ojczyźnie, ale i zakonowi użyteczny­
m i by li, a między innymi przed 56 laty był ś. p. Ks. 
U r b a n  F l a u m ,  nauczyciel wyższej szkoły w W scho­
w ie. Jedno tylko ma Bledzew do pozazdroszczenia 
Osseckowi: Raju na ziemi, i  trwalszego na niej poby­
tu !  Bledzew- później zaczął i prędzej skończył swą 
bytność, wcześniej dopełnił swego posłannictw a! Sic  
eunt fata!

(4) To miejsce dotychczas pospolicie po niem iecku 
nazywają ŚłofterrotnEcl mieszkańcy bliżsi miejsca tego.

(5) Obszerniejszy opis kościoła i k lasztoru , znaj­
duje się w A rchiw um  leologicznem, wydawanćm przez 
J . Ks. Jabczyńskiego, Kanonika m etropolitalnego po­
znańskiego, w r. 1836., w zeszycie 4. na stronicy 474. 
i następnych.
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łokcia stała woda, i dla tej przyczyny, kazali 
zakonnicy ten kościoł rozebrać, i przewieść do 
bliskiej wsi Staregodworku, gdzie stał aż do ro­
ku 1705., a zakonnicy przymuszeni byli, prze­
nieść się do wsi Zemska, darowanej im w roku 
1260. przez dwóch braci, E u s t a c h  i u s z a  i 
W o j  z e s z k a ,  gdzie około roku 1280. wybu­
dowali kościoł pod tytułem: Zwiastowania N . 
M aryi Panny, ptzez połowę murowany, a przez 
połowę drewniany, (6 ) i pomieszkania z drze­
wa (7 ) dokąd się, lubo nie wszyscy, przenieśli
(8 )  około roku 1285.

Lecz i tu mieszkali nie spełna 130 lat, po­
nieważ dla braku wody przymuszeni byli obrać 
sobie inne miejsce dogodniejsze dla swego przy­
szłego pomieszkania, i założyć fundamenta ko­
ścioła i klasztoru w Bledzewie, ( 9 )  dokąd po­
między rokiem 1407. — 1414. przeprowadzili 
się z Zemska, i gdzie już odtąd stale prze­
mieszkiwali, lubo różnych klęsk przez rozmaite 
przypadki doznawali, a największa dotknęła ich 
klęska w roku 1592., w którym kościoł i kla­
sztor stał się pastwą płomieni. Tego samego ro­
ku dnia 26. Sierpnia (10) obrany był Opatem 
Ks. S e b a s t y a n  G r a b o w i e c k i ,  pod ten czas 
będąc dopiero Klerykiem, zalecony przez Naj­
jaśniejszego Króla Zygmunta III. zgromadzeniu 
foledzewskiemu, od tegoż Króla potwierdzony 
dnia 28. Września 1592 r. Ten po obięciu rzę­
dów klasztoru, zajął się zaraz odbudowaniem 
kościoła, wraz z podniebieniem, i ukończył go 
w roku 1595. W  następnym roku 1596. ko­
ścioł ten przez Suffragana poznańskiego, J. Ks. 
J a k ó b a  B r z e ź n i c k i e g o ,  został poświęcony. 
Rzeczony Opat zaczął także i pomieszkania dla 
zakonników z cegły palonej stawiać, lecz śmierć 
nieprzepuszczająca żadnemu śmiertelnikowi, wą­
tek życia jego przerwała dnia 19. Października 
1607 roku , a dopiero następca jego, K s . ‘J a n  
D ł u s k i ,  Opat bledzew ski, zaczęty klasztor 
przez poprzednika swego, wraz z iunemi budo­
wlami dokończyć kazał. Oprócz tego, wspo­
mniany Opat opatrzył zakrystyą we wszystkie 
potrzeby kościelne, a dla ozdoby kościoła chó-

(G) P ięciow iekow y ten  k o śc io t, stał aż do roku 
1779., w którym byt rozebrany, a inny na tem m iejscu 
kosztem  klasztoru w  następnym  roku z cegły  palonej 
postawiony, przez Ks. C e l e s t y n a  K i e d r z y ń s k i e -  
g o ,  pod ten czas Przeora i Proboszcza b ledzew skiego.

(7) Z tych pom ieszkali niektóre stały do r. 178-3.
(8) Zupełne przen iesien ie się  zakonników  z Zem­

ska do B ledzew a, dopiero nastąpiło około roku 1578.
(9) Z rękopism ówklasztornych niem ożnabyło dojśdź, 

z  jakiego materyału by ł budow any kościo ł i klasztor 
w  B led zew ie, atoli z pozostałej jednej ściany koście l­
nej przy tak nazwanym starym Przeoracie, i z napisów  
gockim  charakterem, okazuje się , że kościo ł b y ł m u­
row any.

(10) W  Archiwum  teologicznem , wydawanem  przez  
J . Ks. Jabczyńskiego, Kanonika m etropolitalnego p o ­
znańskiego , w  roku 1836., w  zeszycie 4 ., na stronicy  
494. m ylnie wydrukowany jest rok 1582. jego obioru, 
powinien b y ć  rok 1592.

ry czyli stalla zrobić kazał w różne sztucznie 
wykładane figury, które jeszcze dzisiaj widzieć 
można w kościele parafialnym rokitnickim i ble- 
dzewskim.

Klasztor Księży Cystersów w Bledzewie, wy­
budowany przez wspomnionych Opatów, oparł­
by się był kilku wiekom dla trwałości materya­
łu , lecz dla swej szczupłości był za mały i nie­
wygodny, dla pomnażającej się liczby zakonni­
ków. Z tej przyczyny Ks. A l e k s a n d e r  Be ­
n e d y k t  G u r o w s k i ,  Opat bledzewski, obrany 
w roku 1722. dnia 16. Czerwca, zaczął obszer­
niejsze z cegły palonej budować dla 'zakonni­
ków pomieszkania, od strony zachodnio-północno- 
wschodnićj , (pa trz  rysunki) które ukończył 
w  roku 1736., aż do murów starego klasztoru.
(11) Było jego zamiarem dalej rozszerzać kla­
sztor, (12) lecz śmierć zaszła dnia 29. Lutego 
1742 roku zamiar budowania zniweczyła. Na­
stępcy dw-ąj jego, Ks. M i c h a ł  G o r c z y ń s k i  
i Ks. M i c h a ł  K o n a r z e w s k i ,  Opaci ble- 
dzewscy, żadnego nie uczynili kroku do dalszej 
budowy klasztoru. Następca ich obrany w ro­
ku 1756. dnia 21. Sierpnia, (13) Opat bledze­
wski, Ks. M i c h a ł  J ó z e f  L o k a ,  wielki miło-

( ł l )  Od strony zachodniej stała jeszcze jedna tego  
klasztoru strona, w której na dole b y ł refektarz, i tak  
nazw any stary p rzeo ra t; a na górze szczupłe celki 
niezam ieszkane. Ten zabytek dw uwiekowy, już w m ie­
siącach Maju i Czerwcu 1843 r. by ł rozbieranym .

(12) Zajął się  także budow ą kościoła  rokitnickiego, 
na pagórku, przy w si R okitn ie, zaczętą przez rodzo­
nego brata jego, Ks. J ó z e f a  G u r o w s k i e g o ,  Opata 
b led zew sk iego , którą aż pod dach doprow adził. T ę, 
po jego śm ierci następca Ks. M i c h a ł  G o r c z y ń s k i ,  
Opat b led zew sk i, z niewiadom ych przyczyn rozebrać  
kazał, a na inny kościo ł w R okitnie założył fundam en­
ta w roku 1742. na pagórku, lecz n iedokończyw szy  
go tylko pod dach, umarł. Następca jego Ks. M i ­
c h a ł  K o n a r z e w s k i ,  Opat b ledzew ski, zatrudniał 
się w praw dzie budową tego k o śc io ła , lecz i ten n ie ­
dokończyw szy g o , życia dokonał. D opiero Ks. M i­
c h a ł  J ó z e f  L o k a ,  Opat bledzew ski, reszty budow y  
dokończył, i do tego stanu doprow adził kościo ł w  R o­
kitnie, jak go dzisiaj oglądać m ożna. Miał także w sp o -  
m niony Opat, Ks. L o k a ,  szczerą intcncyą w ybudow ać  
przy tym koście le  klasztor, i przenieść zgrom adzenie  
z B ledzew a do R ok itna, lecz zamiar jego dla słu­
sznych przyczyn, nieprzyszedł do skutku. — Z listu Ks. 
W ł a d y s ł a w a  L e w a n d o w s k i e g o ,  Prof, bledz., 
pisanego w  roku 1762. dnia 22. Maja do Ks. F r a n ­
c i s z k a  R o g a l i ń s k i e g o ,  obranego Opata b ledz., 
baw iącego p o d  ten czas w  Rzym ie.

(13) Zaraz po śm ierci Ks. A l e k s a n d r a  B e n e ­
d y k t a  G u r o w s k i e g o ,  Opata b ledzew skiego, baw iąc  
pod ten  czas w  Rzymie Ks. M i c h a ł  J ó z e f  L o k a ,  
w yrobił sob ie, bez w iedzy zgrom adzenia b lcd zew sk ie-  
g o , u  Stolicy  apostolskiej Brew e na Opactwo b le d z e -  
wskie, pod dniem  17. K w ietnia 1742 r., jedynie w  tej 
m yśli, aby kościoł w Rokitnie przez Opatów J ó z e f a ,  
i B e n e d y k t a  G u r o w s k i c h  zaczęty (który później 
b y ł rozebrany) m ógł dokończyć, lecz że w przódy dnia 
28. Marca t. s. r. został przez Członków zgrom adze­
nia obrany kanonicznie Ks. M i c h a ł  G o r c z y ń s k i ,  
Opat paradyski, Opatem bledzew skim , dla tej przy­
czyny, zgrom adzenie go za Opata n ieuznało , i b y ł 
przym uszonym , zam iarów swych odstąpić. W  dwa  
lata później został Opatem oberskim.



55

śnik budowania (1 4 ) m iał szczerą chęć w ysta­
w ić nowy kościoł klasztorny w Bledzewie dla 
w ielkiej jego ru iny , a osobliwie podniebienia 
kościelnego, które w roku 1761. zarw ało się 
w  godzinę po odprawionej ju trzn i, lecz zaw cze- 
sna śmierć tego nieodżałowanego P ra ła ta , k tóra 
nastąpiła  dnia 1. Marca 1762. ro k u , niedozwo- 
łiła  mu wykonać szczerych je  go życzeń. (15 )

Po śmierci Ks. M i c h a ł a  J ó z e f a  L o k i ,  O- 
pata bledzewskiego, z pozostałego po nim m a­
ją tk u , w roku 1765., zaczęło zgromadzenie bra­
ci budować drugą część klasztoru od strony pół­
nocno-wschodniej j (p a trz  rysunek) bez dołoże­
nia się do tego pod ten czas Opata bledzewskie­
go , Ks. F r a n c i s z k a  R o g a l i ń s k i e g o ,  i u- 
kończyło ten ze wszystkiemi potrzebami do za­
m ieszkania w r. 1776. Po ukończeniu tej czę­
ści k lasztoru , zajęło  się zgromadzenie budową 
od strony wschodniej trzeciej części gmachu k la­
sztornego, i ukończyło go ze wszystkiem w  ro­
k u  1783., wyjąwszy malowanie kapitu larza, bi­
b lio tek i, które dopiero nastąpiło w  roku 1789. 
przez malarza R a t k ę  z Międzychoda.

W  następnych latach po rozrzuceniu grożą­
cej niebezpieczeństwem świątyni P ańsk iej, za­
ję ło  się znowu zgromadzenie budowaniem ko­
ścioła klasztornego, którego fundamenta założo­
ne zostały dnia 1. Lipca 1786 roku, a który aż 
do dachu bez podniebienia i innych ozdób w ro­
ku  1797. ukończonym został; a że w tym sa­
mym roku wszystkie dobra klasztorowi z rozka­
zu  Najjaśniejszego Króla pruskiego odebrane zo­
s ta ły , i szczupła tylko kompetencya wyznaczo­
na została, zgromadzenie pozbawione funduszu, 
dalszej budowy kościoła zaprzestać m usiało; do­
piero za wstawieniem się Ks. O n u f r e g o  W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Opata bledzewskiego, z klasztorem 
do tronu Najjaśniejszego Króla W ilhelm a III., 
z prośbą o pomoc do je j ukończenia, otrzymał 
na ten cel od tegoż w roku 1799. w darze 5,603 
ta larów , 21 dobrych groszy, z którego to fun­
duszu kościol klasztorny ukończonym został w r. 
1802., a w następnym roku 1803. dnia 30. Ma-

(14) Będąc wprzódy Opatem oborskim od r. 1744. 
do 1756., zaczęty kościol m urow any przez poprzedni­
ka  swego Ks. R e m i g ia n a  G u i l e l m a  B y s t r a m a ,  
O pata oberskiego, obranego w roku 1722., dokończył. 
W ieżę w środku kościoła miedzią pokrył. Podnie­
b ien ie  kościelne przez m alarzaB rz  o z o w s k ie g o  z P o -  
stnania, malować kazał. Statuę kam ienną S. Jana  Ne­
pom ucena wraz z postum entem , stojącą przy koście­
le  oberskim , w roku 1749. wystawić kazał. (O bacz 
rycinę w Przyjacielu ludu Nr. 27. r. 8. na str. 213.)

(15) Ks. L o k a ,  w przeciągu piąciu lat swoich rzą­
dów , jako O pat bledzcw ski, wystawił w  roku 1758. 
now y kościol m urowany w Nowejwsi. _ W  Rokitnie, 
kaplicę m urowaną w polu między granicą rokitnicką 
i libikowską. Oprócz tego zajął się szczerze ukoń­
czeniem w ewnętrznych ozdób, i pięknem malowaniem 
podniebienia kościoła rokitnickiego. Ołtarz w ielk i, i 
poboczne, chóry, czyli stalla; konfessyonały, kazał ro ­
bić i sztafirować; wieże dokończyć i blachą żelazną 
pokrvc. Przytem , przysposobił m ateryał do w ybudo­
wania rczydencyi opackiej w gtarym dw orku.

ja  przez Ks. O n u f r e g o  W i e r z b i ń s k i e g o ,  
Opata bledzewskiego, pobłogosławionym został. 
O pat ten , w  krotce po ukończonym tym ś. ob­
rządku, dnia 22. W rześnia tego samego roku, ży­
cie doczesne zakończył.

Na facyacie klasztornego kościoła był pozła- 
canemi literami napis następujący: D . O. M . M u - 
nijicen tia  F rideric i Wilhehni 111. Horussorum 
R eg is po ten tissim i, Anno Domini M D C C C II  
finitum.

W szystkich Opatów zemskich i bledzew skich, 
było ogółem 39. Przez 250 lat początkowi Opa­
ci w liczbie 14 z klasztorów niemieckiej pro- 

,w incyi wybieranymi byli na Opatów, ( to  samo 
rozumieć o innych klasztorach w Polsce) a oso­
bliwie z Kolonii. Przeto Zygmunt I., K ról pol­
sk i, chcąc temu zapobiedz, w ydał Konstytucyą 
w roku 1511., w której postanow ił, aby odtąd 
w królestwie polskiem Opaci zakonni z ojca i 
matki byli Polakam i, i ze szlachetnego rodu. (16) 
Stósownie w ięc do tego postanowienia obrany 
by ł w roku 1516. pierwszym Opatem bledze- 
wskim w  rzędzie 15. Polak i szlachcic Ks. J a n  
Z e  i d l i  t z , Profess klasztoru bledzewskiego, któ­
ry ze znakomitej pochodził familii w  W ielk ie j- 
polsce.

Lubo następnie Opaci bledzewscy przez za­
konników obieranymi byli ze szlachetnego rodu 
Polacy, atoli że ci po w iększej części zalecany­
mi byli przez Królów polskich; a kilku między 
nim i, nie byli naw et Professami zakonu cyster­
skiego, i dopiero po swej elekcyi na Opata, 
professyą czynili, i habit zakonny przyjmowa­
l i ;  (1 7 ) to gdy się praw u kanonicznemu i sta­
tutom zakonu cysterskiego sprzeciw iało, przeto 
A l e k s a n d e r  V II., Papież, na prośbę jeneral- 
nego Prokuratora zakonu cysterskiego, w ydał 
Brewe w roku 1666., dnia 19. Kwietnia, w  któ- 
rem postanow ił, aby odtąd na Opatów obiera­
nymi byli tylko c i, którzy są Professami zako­
nu cysterskiego, gdyż w  przeciwnym razie elek- 
cya takow a za nieważną uznana będzie; to sa­
mo postanowił K l e m e n s  IX-, Pap ież , w roku 
1668. dnia 7. G rudnia; a naostatek A l e k s a n ­
d e r  V III ., Papież, w roku 1689. dnia 23. Gru­
dnia powyższe postanowienia poprzedników swo-

(16) To samo postanow ił później przez K onstytu­
cyą w r. 1550. w ydaną, Z y g m u n t  A u g u s t ,  K ról 
polski, w której nakazał: aby sami tylko Polacy szla­
chta, na Opatów podług prawa obieranym i byli.

(17) Ks. A n d r z e j  K o ś c i e l e c k i ,  K anonik kate­
dralny poznański, za zezwoleniem papiezkiem został 
w roku 1582. m ianowany Opatem bledzewskim, z tym 
w arunkiem , aby habit zakonny przyjął, i professyą 
wykonał, lecz on tych warunków nie w ypełnił, i przez 
dziewięć la t zarządzał przez adm inistracyą opactwem 
bledzewskiem. Następca jego, Ks. S e b a s t y a n  G ra ­
fa o W ie ck  i ,  O pat bledzewski, dopiero w czwartym 
roku po obięciu rządów  opactwa, śluby zakonne wy­
konał, i hab it przyjął, i to za wyraźnym rozkazem Ks. 
JVI a te  u s  z a B o r z e w s k i c g o ,  Opata lendzkiego, pod 
ten czas Komisarza i W izytatora w prow incyi polskiej. — 
Z  w izyty  Klasztornej, z r. 1595. dnia 11. Października.
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ich potwierdził, przez wydane Brewe, które się 
zaczyna od słów: Debitum Pastoralis O fficii. 
Ostatnim Opatem klasztoru bledzewskiego, był 
Ks. M a t e u s z  P r ą d z y ń s k i ,  Profess i Przeor 
pelpliński, który umarł d. 25. Czerwca 1829 r.

Po jego śmierci zarządzali klasztorem bledze- 
wskim aż do kassacyi nastąpionej dnia 31. Gru­
dnia 1835 r. Przeorowie, z których ostatnim był 
podpisany Profess bledzewski, teraz w Obrze, 
(gdzie także był dawniej aż do roku 1835. dnia 
31. Grudnia, klasztor Księży Cystersów) za­
mieszkały. . .

Dzisiejszy kościoł i klasztor bledzewski Księ­
ży Cystersów obwieszczeniem K rólew .. Przesw. 
Regencyi III. z dnia 11. Grudnia 1842 roku, 
przeznaczonym został na publiczną prżedaz, z wa­
runkiem rozebrania tak kościoła, jako i budyn­
ków klasztornych, które też rzeczywiście w dro­
dze licytacyi dnia 21. Lutego 1843 roku z ogro­
dami i placem klasztornym sprzedane zostały 
za 4,825 talarów. Jedna część klasztoru, tak. 
nazwana stary Przeorat, gdy to piszę, już była 
rozebraną.

Dzwony dwa (18) klasztorne, które przez 
dwa wieki na chwałę Boską lud pobożny wzy­
w ały, zostały zdięte z wieży, i do kościoła far- 
nego w Bledzewie były przewiezione.. Zegar 
wieżowy w raz z dvvoma dzwonami (1 9 )  podo­
bnież kościołowi farnemu w’Bledzewie (20) prze­
kazane zostały, za poprzedniem zezwoleniem s. 
p. Marcina Dunina, Arcy-Biskupa gnieżnieńsko- 
poznańskiego.

Książki z biblioteki klasztornej w roku 1843. 
w  Styczniu, przewiezione zostały do Międzyrze­
cza, zapewne dla biblioteki szkoły realnej.

Pisałem w Obrze w Lipcu 1843.
Ks. P io tr  Widawski.

Marcia Molski.
(D okończenie.)

D o Adam a B    dnia 1 8 . L istopada
1 8 1 7  roku.

Marcinowi się nie wiedzie,
W ywrócił go Drożkarz rano,

Wie może być na obiedzie,
Bo stłukł rękę i kolano!

(18) Jeden dzwon lcazał ulać ś. p. Ks. S t a n i s ł a w  
D e m b i ń s k i ,  Opat bledzewski, w roku 1623.; a dru- 
gi następca je g o , Ks. T e o d o r  P a w ł o w s k i ,  także 
Opat bledzewski. ,

(19) Te dwa dzwony do zegara kazał ulac Ks. b t a -  
n i s ł a w  D e m b i ń s k i ,  Opat bledzewski, w r. 1623.

(20) Kościół parafialny w miasteczku Bledzewie jest 
z  cegły palonej, i starożytnej budowy. Ten, pomimo 
spustoszeń, których doznawał przez pożary dachu i 
w ieży w latach 1632. dnia 22. Maja, i 1661. dnia 17. 
Lipca , dotychczas w pierwiastkowej zostaje całości. 
O założeniu fundamentów tego kościoła, żadnej n ie -  
masz pew ności, atoli sądza.c z jego budowy, prze­
szło pięćset lat już stoi. — Przysionek kościoła przy­
budowany został z cegły palonej w  roku 1796.

Dwoistą z tąd poniósł stratę, w dzień swojej
oktawy,

Przyjemny moment z Adamem, i smaczne
potrawy.

D o Adama B  , z pudełkiem tytuniu
dnia 19. Czerwca 1 8 1 8  roku.

Co Tissot mówi, nie może być bajką, 
Sławny ten Lekarz, był zawsze za fajką. 

Fajka na czynnym urzędzie,
Była pomocną i będzie.

Fajka mózg czyści, i ma przymiot Boski, 
Zaostrza dowcip, przerywając troski.

Mając z fajką czarną kaw ę,
Mam naukę i zabawę,

Bo dymek z fa jk i, co się w kłęby zwija, 
Uczy, ze wszystko na świecie przemija. 

Żyjmy więc do woli nieba,
Ale fajkę palić trzeba.

A gdym ci dowiódł, jakie ma pochwały, 
Przyjmij Adamie dar z tytuniu mały.

W  dzień imienin JPanny Gabryeli D ........
dnia 1 8 . Alarca 1 8 2 2  roku.

(Ostatni wiersz przed'śmiercią Molskiego.)

Wikt się od nas nie oddzieli,
Święto dziś jest Gabryeli,
W zięła z przyrodzenia ręk i,
Cnotę, rozsądek i wdzięki.

Gdybym trzydzieści ła t kilka mniej liczył, 
Takiejbym tylko żony sobie życzył,
Onaby miejsce zajęła kochanki,
Wigdybym nięznał nudnej w roku pory,
Sen miałbym słodki, w pieszczotach poranki, 
Roskosz by moje dzieliła wieczory.

Lecz mieć żonę, nie być młody,
Są to dwie główne przeszkody; 
Przynajmniej bezżennym mogę 
Do szczęścia pokazać drogę.

Wie będę jej za Bóstwo wystawiał młodzieży, 
Kto ją  pozna, niech oceni, 

Sprawiedliwość, która się przymiotom należy, 
Chwalonej nie zarumieni.

Jest to dla Gabryelki zaleta nie m ała,
Iż skromnie trzyma o własnym rozumie, 

Ażeby tego uczuć mężow’i nie d a ła ,
Ze więcej nad męża umie.
Nikt przy niej z chłopców nie ziewa, 
Rozczuli go gdy zaśpiewa.
Z  wszystkich humorem się godzi, 
W rzawą próżnych słów nie głuszy,
Co z jej pięknych ust wychodzi, 
Przejdzie aż do gruntu duszy.

Ale wyrzućmy ślepej fortunie błąd w ielki, 
Gdy się każda z Bogiń brała 

Do ukształcenia serca lubej Gabryelki, 
Fortuna wtenczas drzymała.

R . Fr.


